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Przedstawiciele Mizrachi i grupy B. odmawiają pełnomocnictw 
Eszekutywie -- Grupa A. i lewica za pełnomocnictwami 


(Specjalna służba iniormacyjna „Nowego Dziennika” przez Ż.A. T.) 


Zurych, 6. 8. ŻAT. Wczoraj około 6 wieczór 
rozpoczęło się pierwsze posiedzenie Kongresu 
przy drzwiach zamkniętych, na którym przy- 
stąpiono do dyskusji politycznej nad wnios- 
kiem dr Weizmanna o pełnomocnictwa dla 
Egzekutywy w sprawie rozpoczęcia rokowań 
nad projektem utworzenia państwa żydows- 
kiego. Obradom przewodniczy, M. M. Usyszkin. 


Z trybuny kongresowej oznajmiono o ustalo- 
nym porządku dyskusji: Dla mówców, repre- 
zentujących frakcje kongresowe wyznaczono 
15 godzin czasu. Dla Egzekutywy — 4 godziny. 
Dyskusja toczyć się będzie w piątek od 10 ra- 
no do 5 wieczór, w sobotę od 9 wieczór, w nie- 
dzielę zaś od 8 wieczór. 
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Przemówienie 
reprezentanta Mizrachi 


Pierwszy zabrał głos w dyskusji rabin 
Meir Berlin (Mizrachi). Występuje on prze- 
ciwko wnioskowi o pełnomocnictwach. Ży- 
dom nie wolno podnieść ręki za oddziele- 
niem części Palestyny i oddaniem jej komu- 
kolwiek. Syjonizm przeżywa ostry kryzys, 
szuką się wciąż nowej odpowiedzi na pyta- 
mie: 

W czym tkwi istota syjonizmu? 

Jedna strona operuje motywem hu:nani- 
taryzmu. Twierdzą oni, że potrzebne jest 
państwo żydowskie, aby ulżyć niedoli Ży* 
dów z Polski i innych krajów. Usyszkin wy- 
stąpii z argumentem innego rodzaju, wysu- 
wa on argument sluszności i sprawiedliwo- 


ści: Nie godzi się, aby jeden naród posiadał 
tyle obszaru, drugi zaś — nic, 

Dla nas mizrachistów, syjonizm nie jest 
tylko sprawą głodujących Żydów lub po- 
stulatem sprawiedliwości. Domagamy się 
Palestyny, gdyż to jest nasz kraj. Niguy nie 
wyrzekniemy się Palestyny, która głęboko 
utkwiła w naszym sercu. Nie możemy n'il- 
czeć, gdy kraj nasz chcą rozedrzeć na czę- 
ści. Nie możemy się biernie przyglądać, jak 
pozbawiają nas Jerozolimy. 

Rabin Berlin wywodzi, że niegłosowanie 
za wnioskiem, nie znaczy jeszcze wcale wy- 
rażenia nieufności komukolwiek, jeśli Kon- 
gres nie zgodzi się na podział Palestyny, 


Głos „Żydów z Pińska 
i Warszawy -- za 


Dr. M. Kleinbaum (ogólni syjoniści grupy 
A, Warszawa): Na pytania, które dr Weiz- 
mann wczoraj postawił, powinniśmy odpo- 
wiedzieć. Tak. Jest w ogóle fałszywym i 
nielogicznym posługiwać się w tej sprawie 
takimi kategoriami, jak „dzielić“ j „nie 
dzielić”, „za państwem żydowskim“ czy 
„przeciw państwu żydowskiemu”. Kwestia 
stoi na innej płaszczyźnie. Należy zapytać: 
Jeśli nie państwo żydowskie, jakiej więc od- 
powiedzi należy udzielić? 

Raport Peela daje odpowiedź: Jeśli mie 
ao żydowskie, nastąpią „paliatywy'*: 
Ograniczenie żydowskiej emigracji — nie 


więcej niż 12 tysięcy rocznie, ograniczenie ; 


zakupów ziemi itd, Również lord Samuel 


stwo żydowskie?": Żydzi nigdy nie powinni 
przekroczyć 40 procent ludności Palestyny. 
Lecz jakiej odpowiedzi udzielają negatywi- 
ści? 

Zamiast skupić wszystkie siły dla zacho- 
wania kiepskiego mandatu, lepiej zużytko- 
wać je dla walki o większe państwo żydow* 
skie. Wiemy przecież, czego uczy. nas do- 


świadczenie ostatnich dwudziestu lat o lep- 
szą interpretację mandatu. W walce tej wię: 
kszymi sukcesami poszczycić się nie może- 
my. Usyszkin mówił wczoraj z wielkim pa: 
tosem o wielkiej żydowskiej przeszłości. 
Lecz jest również patos wiełkiej żydowskiej 
uiedoli. Usyszkin myli się, gdy mówi o Zy- 
dach polskich jako tych, którzy czekają tyl- 
ko na certyłikaty, 


ŻYDZI POLSCY REALIZUJĄ SYJONIZM, 
BUDUJĄ PALESTYNĘ 


Chcemy państwa żydowskiego, jeśli w cią* 
gu 15—20 lat będziemy mogli w nim osiedlać 
dziesiątki tysięcy Żydów. Pamiętajcie o tym, 
że idea państwa żydowskiego wszędzie bu- 
dzi entuzjazm. | wy, negatywiści również 
wiecie, że entuzjazm ten udzielił się również 
waszym wyborcom. Idea państwa żydow* 
skiego dodaje narodowi więcej sił i otuchy. 

Nikt przecież nie twierdzi, aby się zgodzono 
na granice proponowane przez Komisję Peela. 
Mówimy przecież, że należy walczyć o słuszne 
granice. Lecz państwo żydowskie przyjmuje- 
my. Tego żąda od nas patos wielkiej niedoli 
żydowskiej, która domaga się zaspokojenia. 
Wczoraj stał tu przed nami nie Weizmann — 
polityk, ani Weizmann — profesor, lecz Weiz- 
mann — zwykły Żyd z Pińska. I my 

Żydzi z Pińska, Warszawy i skąd inąd 
mówimy: TAK 


Stanowisko 
przedstawicieli lewicy 


Dawid Remez (frakcja robotnicza:) Weiz- 
mann powiedział nam wczoraj jasno i wyraż- 
nie, że wnioski „Niebieskiej Księgi“ (raport 
Peela) nie są do przyjęcia. Lecz jeśli w tych 
wnioskach dokona się istotnych zmian, należy 
je rozpatrzyć, może wówczas będą do przyję- 
cia. Musimy więc zbadać sprawę. Nie wolno z 
góry odrzucać projektu. Odrzucać a priori i 
krzyczeć „nie: Hejdad!' jest dla nas zbyt wiel 
kim zbytkiem, abyśmy sobie mogli na to po» 
zwolić. 


Mowa dra Schwarzbarta 


Dr I. Schwarzbart (Związek Światowy Ogól- 
nych Syjonistów, Kraków): Weizmann sformu 
łował tu wczoraj dwa warunki, które wyma- 


daje odpowiedź na pytanie „jeśli nie pań-| gają odpowiedzi. Pierwszy warunek — że tak 


powiem „Achad Haamistyczny* — może £ 
punktu widzenia realnie politycznego znależć 
zaspokojenie w projektowanym państwie ży- 
dowskim. Drugi natomiast — odpowiedź na 
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ydowską niedolę gospodarczą nie znajdzie za- 
lość uczynienia, gdyż 


EKONOMICZNA POJEMNOŚĆ KRAJU 
BĘDZIE ZNIKOMA. 

'loczy się walka nie tylko o „tak“ i „nie“, 
Walka jest znacznie głębsza, jest przecież fak- 
tem, że we wszystkich ugrupowaniach są zwo- 
lennicy i przeciwnicy projektu podziału Pa- 
lestyny. 

To co nam proponują nie będzie przy- 
czynkiem do rozwiązania kwestii ży- 
dowskiej. 

To co nam proponują jest snem. Nie da to re- 
alnego rozwiązania, ani dla syjonizmu, ani dla 

kwestii żydowskiej. Na tej podstawie 

pełnomocnictw udzielić nie możemy. 
Zwracamy się z prośbą do Egzekutywy, aby 
prowadziła walkę po linii największego oporu 
i na podstawie maksymalnego programu. 

Z. Rubaszow: Toczy się obecnie niezwykła 
dyskusja w obozie syjonistycznym. „Niebies- 
ka Księga“ daje dopiero napomknienie o roz- 
wiązaniu problemu żydowsko - arabskiego. 
Zwracamy się do negatywistów z prawa i z 
lewa: Zbadajmy wprzód, dowiedzmy się dokła- 


dnie co możemy uzyskać i wówczas zdecydu- | jekt musi być rozpatrzony aczkolwiek bardz 
jemy. strożnie. Dano nam szansę. Może się zdarzyć 

Kurt Biumenfeld (Światowe Zjednoczenie): | że więcej już nigdy się taka szansa nie na 
Stoimy w obliczu jednego z najważniejszych ! darzy. Musimy sprostać zadaniu. 
rozstrzygnięć w naszej historii. Wiemy o tym, Inni mówcy nic nowego do dyskusji nit 
że projekt ma wiele stron negatywnych. Pro- | wnieśli. 


Delegaci lewicy mają wolną rękę 


Zurych, 6. 8. ŻAT. Rezolucja, jaką frakcja 
Poalej Syjon-Hitachduth postanowiła | 
na Kongresie o pełnomocnictwa dla Egzeku- 

tywy pod warunkiem, że wyniki rokowań ma- 

ją być zaakceptowane przez nowowybrany Kon 

gres, powzięta została jednomyślnie przez całą 

frakcję. Pomimo to członkowie frakcji nie są 

skrępowani w zajmowaniu w toku dyskusji 

takiego czy innego stanowiska w sprawie po- 

działu Palestyny 


Nie-delegaci biorą udział 
w poułnych naradach 


Kongresu 
Zurych, 6. 8. ŻAT. Na salę kongresową, w 


której toczy się dyskusja polityczna przy 
drzwiach zamkniętych, zaproszono również kil 
ku nie-delegatów, bawiących w Zurychu w 
związku z Kongresem Syjonistycznym. Wśród 
zaproszonych znajdują się przedstawiciele 
związku kolonistów, Anglo - Palestine-Bank, 
Waad Haleumi, i innych instytucji palestyń- 
skich. > 

° . e © 
Hitlerowcy dają znak życia! 

Zurych, 6. 8. ŻAT. Narodowi socjaliści kol- 
portowali na ulicach Zurychu ulotki z napi- 
sem „Bezpłatny bilet kolejowy na podróż III 
klasą do Palestyny“. Również na odwrotnej 
stronie figuruje żydażerczy napis. 

Na dziś więczór narodowi socjaliści zapo- 
wiedzieli pochód pa ulicach Zurychu. 


(ziery warunki Japonii 


„Poważne operacje lotnicze“, które mają przyspieszyć 
rokowania z Nankinem 


Tokio, 6. 8. (R) Komentując oświadczenia 
wczorajsze ministra spraw zagranicznych Ja- 
ponii Hiroty, w tutejszych kołach politycznych 
uważają, iż istnieje jeszcze nadzieja uniknięcia 
wojny z Nankinem. Fakt, iż ambasador japoń- 
, ski Kawagoe zgodził się udać do Nankinu, 
g Wskazuje, że rokowania, które będą tam na- 
"wiązane, mogą dać pożyteczne wyniki. 

Prasa japońska obszernie omawia podsta- 
wy, na jakich ambasador Kawagoe będzie usi- 
łował dojść do porozumienia z rządem nankiń- 
skim. Ujęto je w cztery punkty: 1) Japonia 
będzie domagała się od Nankinu, by tolerował 
powstanie rządu autonomicznego  prowincyj 
Hopei i Czahar, 2) Japonia nie będzie nalegała, 
by rząd nankińnski formalnie uznał autonomię 


niknąć. W początkach przyszłego tygodnia na- 
leży przewidywać poważne operacje lotnicze w 
okręgach, położonych w pobliżu Paotingu. W 
japońskich kołach politycznych uważają jed- 
nakże, że działania te mogą być jedynie bodź- 
cem przyspieszającym rokowania z Nankinem. 


zostaną zdemilitaryzowane, wojska chińskie 
muszą się z nich bezwzględnie wycofać, 4) wej 
ska japońskie wycofają się stopniowo z Chin 
północnych do Mandżukuo, by dać dowód do- 
brej woli rządu japońskiego oraz stwierdzić 
przez to posunięcie, że Japonia nie zamierza 
naruszyć integralności terytorialnej Chin 

Następnie Kawagoe przystąpi również do 
omówienia z rządem nankińskim możliwości 
współpracy na podstawie wspólnej akcji anty- 
komunistycznej. Armia japońska przywiązuje 
wielką wagę do zgody rządu japońskiego na 
wspólny front antykomunistyczny. 

Z drugiej strony dają się słyszeć zdania, że 
starcia z wojskami nankińskimi nie da się u- 


Szanghaj, 6. 8. (R) Wczoraj w koncesji ja- 
pońskiej w Hankau wylądował oddział strzel- 
ców marynar ki japońskiej, ponieważ powstała 
obawa, iż Japończycy zamieszkujący koncesję 
mogą być zaatakowani przez przechodzące 
obok Hankau oddziały wojsk chińskich. W 

całej koncesji japońskiej ogłoszono stan wy- 


tych prowincyj, 3) prowincje Hopei i > 
jątkowy. 


Endecka informacja 


prez. Węizmanna do Warszawy 


Warszawa 6. 8. (A) Dzisiejszy  endecki 
„Wieczór Warszawski” donosi, że według 
jego iniormacji ma bezpośrednio po Kon- 
gresie przybyć do Polski prezydent Świato- 
wej Organizacji Syjonistycznej prof. Weiz- 
mann. Weizmann przybędzie do Polski na 
parę dni przed żydowskim Nowym Rokiem 


Czy patriarcha Barnaha został otruty? 


Białogród, 6. 8. W związku z ciągle krążą- 
synii na terenie Jugosławii pogłoskami. iż po- | 
wodem śmierci patriarchy Baraaby było otru- 
sie, w godzinach wieczornych podane zostało 
orzez zarząd miasta Białogrodu do publicznej 
wiadomości oświadczenie lekarzy, którzy czu- 
wali nad stanem zdrowia patriarchy, W odpo- 
wiedzi na postawione im pisemne pytania, le- 
<arze zgodnie oświadczyli, że patriarcha cho- 
rował na zatrucie organów pokarmowych z 
ceperkusją na układ nerwowy. Bezpośrednim 


- Parowiec holenderski wpadł 
na skały 


Londyn, 6. 8. (R) U zachodnich wybrzeży I „Maaskarke”*, 
Afryki wpadł na skały parowiec holenderski | uda się go utrzymać na powierzchni, pomimo 


o przyjeździe 


wyjeżdżają z Łańcuta 
Warszawa, 6. 8. (A) Z Łańcuta donoszą, 
że dzisiaj opuszczają księstwo Kentu „ziemię 
odjeżdża jąc do Krakowa į Kato- 
wie W z prasowym hr. Potocki 
oświadczył, iż pobyt księstwa Kentu miał 
charakter czysto prywatny. Księstwo Kentu 
oświadczyli, iż są z pobytu w Polsce bardzo 
zadow oleni, szczególnie zaimponował im 
Sląsk i jego przemy rsl. Zachwyt i podziw kró- 
również zabyiki 


łańcucką, 
w towarzystwie posła Gotlieba. 

Jak się dowiadujemy, Weizmann będzie 
konierował z ministrem spraw zagranicz- 
nych Beckiem, oraz premierem Składkows- 
kim. Czynione są również starania, aby dr. 
Weizmann uzyskał audiencję u pana Prezy- 


denta Rzeczypospolitej. lewskich gosci wywołały 


Krakowa. 
Morgan przybędzie 
do Polski 


Warszawa, 6, 8. (A) W Polsce składają w 
tym roku wizyty ludzie znani na całym 


, powodem śmierci było obustronne zapalenie : 
| płuc i osłabienie serca. Schorzenie to nie stoi świecie. W najbliższy m czasie przybedzie 
w bezpośredniej łączności z poprzednimi cho- do Gdyni slynny bankier amreyvkański, dy 
robami patriarchy, ale z uwagi na to, że cier- | ktątor Waalstreet, Pierpont Morgan. Odby- 
piał on dawniej na chorobę organów pokar- |wa on podróż własnym jachtem wycieczko- 
mowych, można przypuszczać, że istniała w wym po Baltyku i zatrzyma się przez kilka 
ogóle skłonność do chorób żołądkowych i ser- | dni w Gdyni. Jacht ten, należący do najbar: 
ca. Poza tym zarządzona została analiza wy- | dziej luksusowych jachtów świala, należał 
dzielin patriarchy w tutejszyan centralnym za- | ongiś do angielskiego króla. Nazwisko jach- 
kładzie higieny. Badania dały również wynik | tu „Corsair“ nawiązuje do historii rodu Mor 
negatywny. ganów, który pochodzi od słynnego twega 
) | czasu korsarza Morgana. Na jechcie, który 
odpłynął już z Londynu znajduje się kilku 
specjalnie przydzielonych"  dedektywów 
przez Scottland Yard. 
| aa | oo CC WOOWARO NA] 
silnej fali. Parowiec ma być OOM nasty: 
pnie do Dakaru. ć 
Pasażerowie zostali umieszczeni w łodziach 
ratunkowych, które spuszczono na wodę. 


| |Ks. Kenta 


Kapitan statku ma nadzieję, iż 
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Bernard Singer 


Historia o królu i ministrze Poniatowskim 


Obszarnicy polscy odnoszą jedno zwycięs- | sób swojski, nie z trybuny i nie w prasie. | wiele uwagi tej wizycie, która ma takie sā- 
two za drugim. Konserwatyści zapewniają. | Przed kilku tygodniami odbyła się tajna |me znaczenie, jak wizyta księżniczki holen- 
że dni ministra rolnictwa Poniatowskiego | narada t. zw. grupy agrarnej w sejmie, z 'derskiej w Krynicy. Polscy obszarnicy sa- 
są policzone. Wierzą, że ofensywa tym razem | udziaełm płk. Kowalewskiego i innych oso- | mi zresztą przyznają, że podróż księcia an- 
osiągnie swój cel, a minister nie wejdzie już | bistości blisko stojących czynnika decydują !gielskiego do Polski może mieć tylko zna- 
do przyszłego rządu. cego. czenie turystyczne, bo arystokracja angiels 

Walka trwa nie od dziś, a wojnę prowa-| Jeden z leaderów grupy agrarnej p. Ru-|ka chętnie przyjeżdża do miejscowości, któ- 
dzono najrozmaitszymi sposobami. Naj-|sinek, byiy poseł z grupy piastowskiej, wy-|re zwiedzają książęta krwi. 
pierw zaczęła się kampania przeciwko la-| głosił referat o ministrze Poniatowskim. Ze| Na razie tryumfuje jednak hrabia Potoc: 
som państwowym. Potem przeniosła się ak- | brani wyszli z uczuciem satysfakcji. Są prze | ki z Łańcuta, widząc w tym coś w stylu no- 
cja bezpośrednio przeciwko samemu minist- | konani, że w przyszłym rządzie p. Poniatow 
rowi, przybierając bardzo ostry charakter | ski nie będzie już więcej ministrem. Grupa 
podczas ostatniej sesji sejmowej. konserwatywna wierzy, że nowy rząd pow-|a przede wszystkim, by krytykować reformę 

Gdy wrogowie ministra Poniatowskiego | stanie już z końcem września i że na jego | agrarną. Można żyć, ale nie pozwalają. Or- 


l 
E „Nieświeża”. Hrabia korzysta ze spo- 
zmiarkowali, że to nie doprowadzi do celu, | czele stanie jeden z najaktywniejszych dzia j dynacja ma siedem folwarków o 2500 hek- 


sobności, by opowiadać o swych wpływach, 


wystąpiono z nowym oskarżeniem. Poseł | łaczy klubu 11 października. tarów ziemi, 6000 hektarów lasu. Wszystko 
Dudziński zarzucił w interpelacji, że minis-| Prawica wskazuje już na to, że musi pa-| byłoby więc świetnie, gdyby nie „politycy” 
ter toleruje u siebie, specjalnie zaś w zarzą | nować harmonia między Ozonem a rządem. | tubylczej ludności chłopskiej i „ogólna poli- 
dzie lasów państwowych —- „masonów”, że | Ozon poszedł daleko na prawo, a grupa mło |tyka agrarna”. Tak skarży się publicznie 
jest niemal sam masonem. A słóweczko „ma | dzieży zdemaskowała się jako najradykal- | hrabia Potocki, pokazując dziennikarzowi 
son” jest w Polsce tylko o 10 procent mniej | niejsza w obozie narodowym. „Młoda Pols-|swój pałac zawierający 300 pokoi i 30 salo 
roźne niż słóweczko „Żyd”. Mason jest w | ka”, gdzie pisze wódz Rutkowski, przypo- |nów reprezentacyjnych. Prasa konserwatyw 
io procentach Żydem. mina zupełnie swym stylem i charakterem | na jest teraz bardzo uradowana. Odnosi zwy, 
Co kilka miesięcy tworzy się nowy termin | „Falangę”, cięstwo na wszystkich frontach. Min. Ponia 
wśród sfer obszarników przeciwko lewicy w| Logika wymaga więc przystosowania rzą | towski odejdzie, dziedzice przyjeżdżają do 
sanacji. Pierwszym niebezpieczeństwem jest | du do koloru nowego obozu. Ale czy logika | dziedziców, hrabia Potocki potępia reformę 
„Naprawa”. Dawnych towarzyszy, którzy | zatryumfuje? rolną. Oprócz ministra Becka przyjechał też 
ongiś należeli do radykalnych grup, a teraz W każdym razie obszarnicy czuli się w [zaufany marszałka, wojewoda Bilyk. 
z nimi nie mają nic wspólnego, formuje się | tym tygodniu jak zwycięzcy. Ten tydzień| A prasa buiwarowa cytuje uwagi organu 
w jeden obóz. „Naprawiaczem” w oczach | należał do nich nie tylko w sprawie min. | monarchistycznego w Polsce, pytając się na 
„Słowa” jest wojewoda Grażyński. Do tego | Poniatowskiego. Pełno jest w ostatnich | wet między wierszami czy tego rodzaju ksią 
typu należy też minister Ulrych jako były | dniach w prasie polskiej wzmianek o księ-| żę nie mógłby zostać królem polskim? Nie 
„Zarzewiak”. Pod tym samym podejrzeniem | ciu Kentu. Polska arystokracja przyjmuje | musianoby nawet zmienić konstytucji, bo 
pozostaje też wicepremier Kwiatkowski. Mi- | go z wielką paradą. Zjawił się jako gość mi- | kró! angielski nie korzysta z tak szerokich 
nister Poniatowski należy już do najniebez- | nister spraw zagranicznych Beck, by wziąć! uprawnień, jak najwyższy czynnik wedle 
pieczniejszej rasy, do „masonów”. Gdy jed- | udział w przyjęciu. A prasa codzienna nie- | konstytucji polskiej z kwietnia 1935. Histo- 
nak interpelacja nie przyniosła pożądanych | mal przynosi rozmaite szczegóły o bogact- {ria o królu polskim brzmi coprawda humo- 
rezultatów, postanowiono prowadzić ofensy-| wach hrabiego Potockiego, o jego pałacu, | rystycznie, ale sprawa z ministrem Ponia- 
wę dalej. Nie to jest ważne, że minister Po- | składającym się z 300 pokoi, o nowym spad | towskim, sprawa reformy rolnej, tryumfu 
niatowski przed kilku tygodniami wydał ja- | ku który otrzyma, ó jego bliskim krewnym, ! konserwatystów, radości hr. Potockiego, o- 
kiś cyrkularz, nawet sprawa rozwiązania Iz | który niedawno przegrał w karty kilka wsi. | raz wszystkie te pogłoski, związane z Ozo- 
by Rolniczej w Białymstoku nie mogła mu Wizyta księcia angielskiego w Łańcucie ;nem, brzmią już inaczej i dowodzą, że uda- 
poważnie zaszkodzić. z nie ma zresztą żadnego znaczenia politycz- | dzą się prawicy w ostatecznym rezultacie 
Postanowiono więc prowadzić przeciwko | nego. Angielscy i amerykańscy korespon- |i dalsze zwycięstwa w Polsce. 
niemu całkiem inną akcję, walczyć w Spo- | denci otrzymali dyrektywy, by nie poświęcać 


" 


| | | | i | | | | fil | 
(Specjalna służba informac. „Now. Dziennika") 

Rio de Janeiro, 6. 8. (R) Grasujący na pół- ludzi, otrzymać zawiadomienie, w jakim czasie film 
nocy Brazylii bandyta „Lampeao', który zna- | co skłoniło mieszkańców miasteczka do tłum- | będzie wyświetlany w jednym z północnych 
jąc znakomicie tamtejsze lesiste okolice, nej ucieczki. Na poskromienie Lampeaona wy- | miast, gdyż chce być na nim i widzieć siebie 

od lat siedmiu rabuje całe miastecz- ruszył batalion policji stanowej. Bezczelność | i swą bandę uwiecznionych na taśmie. Niestety 
ka i osady, rabusia doszła do tego, że zawarł umowę z je- | dotąd nie widział filmu, gdyż 
dną z filmowych firm, iż pozwoli się sfilmo- władze 10 prostu nie Bozwoli nit. 
wać. Umowy dotrzymał i na spotkanie z ope- 5 Edie AE ły £ 


ratorami przybył. Zanim się władze o tym do- 
wiedziały, 


unikając rąk sprawiedliwości, zniknął od pew- 
nego czasu w puszczach na zachód od Pernam- 
buco. Przez kilka miesięcy nic nie było o nim 
słychać, aż onegdaj nadeszły wiadomości z mia 


Lampeao oświadczył filmowcom, iż jest pocho- 
dzenia rosyjskiego (ojciec Rosjanin matka In- 


steczka Matta Grande. (Wielki Las) w stanie film był nakręcony, Lampeao dostał dianka), że skończył t. zw. niższe kolegium w 
Alagoas (między Pernambuco a Bahia), że swe honorarium i zniknął w dziewi- Natalu i że ma jedenaście żon. Dotychczas zbu- 
Lampeao obozuje tam ze swą bandą, liczącą czych lasach. dował dwanaście kaplic i przez swe żony finan- 


ponad stu znakomicie uzbrojonych Przedtem jednak postawił warunek, że musi suje sześć szkół. 


— z = LO ZOE KICZ WE 


Olb zymi požar w Antwerpii 


` (Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika‘) 


Antwerpia. 6. 8. (R) Wczoraj w nocy Ant- | Na miejsce pożaru przybyły wszystkie oddzia- | 4stym piętrze i wkrótce przedostał się na 5-te 
werpia została zaalarmowana wiadomością o | ły straży pożarnej z Antwerpii i okolicy. O g. | piętro. 
wielkim pożarze, jaki wybuchł w sklepach na- | 11-tej istniało poważne niebezpieczeństwo, iż Wokoło palącego się gmachu zgromadziły 
leżących do towarzystwa akcyjnego „Bon | płomienie przerzucą się na sąsiednie domy. | się olbrzymie tłumy ludności. Musiano zawe- 
Marche". Około godz. 10-tej w nocy, część | Dopiero po północy stało się pewnym, iż pożar | zwać, w celu zapewnienia porządku i swobody 
magazynów stała już w płomieniach, które się- | zlokalizowano. Straż ogniowa czyniła wszyst- | ruchów straży ogniowej, wzmocnione oddziały 
gały wysokości 10 do 15 metrów. Sklepy „Bon | ko co było w jej mocy, aby uratować przy- | policji i wojska. 
Marche“ zajmują przestrzeń 10 tysięcy mtr. | najmniej część gmachu. Pożar wybuchł na Pożar opanowano dopiero nad ranem. 
kw. Wysokość zabudowań przewyższa 20 mtr. 
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„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE 


WIECZORNE, piatek 6 sierpnia 1937 roki: 


Gerda Taro w więzieniu niemieckim 


(W niedzielę odbył się w Paryżu na Pere 
Lachaise pogrzeb tragicznie zmarłej na 
froncie madryckim młodej fotoreporterki 
Gerdy Taro. Poniżej podajemy wspomnie- 
nia jej towarzyszki z więzienia.) 

PARYŻ, w sierpniu. 

Przed kilku miesiącami przystąpiła do mnie 
na bulwarze Arago. Ze zdziwieniem odpowie- 
działam na przywitanie, bo nie poznałam jej. 
„Nie znasz mnie? Przypomnij sobie, przecież 
„siedziałyśmy razem w Lipsku“ dopomogła 
mojej pamięci. 

Rzeczywiście, to była Gerda. Jakżeż mogłam 
jej nie poznać! Było to w maju 1933 roku w 
żeńskim oddziale więzienia w Lipsku. Z osob- 
nych cel wprowadzono nas do wspólnej celi, 
bo nie było dosyć miejsca dla świeżo uwięzio- 
nych. Jasna spódnica w kratę, to jest pierwsze 
co rzuca mi się w oczy, kiedy wchodzę do wspól 
nej celi. A właściciełka? Bardzo ładna, dobrze 
ubrana, młodociana świeża twarz. 

„Takie młode i piękne stworzenie — myślę 
sobie — nie powinna tutaj być“. 

Tymczasem było nas już osiem. Po kilku 
dniach przełamują się pierwsze lody, znika nie- 
ufność, powstaje koleżeński ton. Długie godzi- 
ny, przerywane tylko posiłkami i z prze- 

strachem  oczekiwanymi przesłuchanjami, 
spędzamy na ławkach na pogawędce. Xie- 
dy rozmowa zbacza na temat pracy politycznej 
albo wspólnych przyjaciół, Gerda staje się bar- 
dzo powściągliwa. Unika nawet całkiem nie- 
winnych pytań, zgrabnie ale stanowczo. Jest 
właściwie jedyną wśród nas, która we właści- 
wym momencie umie umilknąć. 

Dlaczego została uwięziona? Chodziło o jej 
przystąpienie do antyfaszystowskiej organizacji 
pracowników, a poza tym chciano ją tak długo 
zatrzymać, aż dobrowolnie zgłosi się jej brat, 
którego szukano i nie można było znaleźć, Ale 
ona przecież wcale nie jest Niemką, a jej ojciec 
na pewno wystara się o to, żeby ją zaraz uwol- 
niono. 

Jest naszą ulubienicą. Jest nie tylko najład- 
niejszą wśród nas, ale także najlepiej ubrana. 
„O-mówi jakby na usprawiediiwienie—to tylko 
dlatego, że szturmowcy przyszli po mnie, kie- 
dy waśnie wybierałam się na dancing". 

W ogóle wiodło się jej lepiej niż nam. Do- 
stawała stale papierosy, ojciec jej jako obco- 
krajowiec wystarał się o pozwolenie, a że przy- 

. syłał qałą masę papierosów, byłyśmy na pe- 
wien czas wszystkie zaopatrzone. Gerda umie 
też,—i to jest bardzo ważne—przy pomocy swo- 
jego uroczego uśmiechu, wyciągnąć od mrukli- 
wej dozorczyni zapałki. Poza tym umie Gerda 
znakomicie śpiewać przeróżne amerykańskie 


szłagiery i wcale nie potyka się o ciężkie ich 
synkopy. Kiedy ćwiczyrny się trochę w obcych 
językach, okazuje się, że Gerda zna ich całe 
mnóstwo. 

I wnet okazuje się, że jest ona nie tylko tą 
słodką i piękną dziewczyną, za jaką uchodzi 
na pierwszy rzut oka. Było to podczas tej stra- 
sznej nocy, kiedy po raz pierwszy przenika do 
nas krzyk z oddziału męskiego. Siedzimy w 
ciemności, wyprostowane na naszych matera- 
cach, cichutko, a serca naszą biją jak młotem: 
tam na dole Gestapo chłosta naszych towarzy- 
szy. „Zadzwońmy' mówi Gerda. Przy 
drzwiach jest umieszczony dzwonek, którym je- 
dnak nie wolno się nam posługiwać. Gerda na- 
ciska guzik i rozlega się ostre dzwonienie po 
całym budynku. Dzwoni aż ktoś głośno łajając 
zbliża się do naszych drzwi. Krzyk na dole ci- 
chnie, a wreszcie całkiem ustaje. 

Z Gerdą Taro wszedł do więzienia żeńskie- 
go po raz pierwszy za reżimu Hitlera alfabet 
wystukiwania Nikt z nas nie wie, jak można 


maszerujących przed ulicami. Gerda nauczyła 
nas dopiero sztuki wystukiwania. 


Dwa tygodnie upłynęło, odkąd zostałam zwol 
niona. W moim pokoju siedzi Gerda. Też zwol- 
niona. „Mój ojciec bardzo się starał i ja — tro- 
chę płakałam“. Muszę się śmiać. Rzecz miała się 
tak: odkryłam, że jeden z urzędników krymi- 
nalnych, który prowadził śledztwo, mimo swo- 
jego ironiczno-złośliwego uśmiechu, nie mógł 
bez wzruszenia patrzyć na łzy kobiece. Wpraw- 
dzie nie dużo od niego zależało, ale mógł przy 
spieszyć śledztwo. Należało więc tę jego słabość 
wyzyskać. 

„Umiesz płakać na zawołanie“ — zapytałam 
do Gerdy. 

„Naturalnie, jeśli to jest konieczne. I śmieje 
się tym swoim uśmiechem łobuzerskim. 

Stałyśiny więc na bulwarze Arago. Opowia- 
dała, że pracuje w Hiszpanii jako fotoreporter- 
ka, jutro wyjeżdża na front. „No więc zoba- 
czymiy się znowu wkrótce, tutaj w Paryżu moż- 


się porozumieć z mieszkańcami sąsiednich cel, | na się spotkać na każdym kroku“, — dodaję. 


nie zwracając przy tym uwagi szłurmowców, 


Ae nie spotkamy się już nigdy... 


Jak ratować (onących 


Pisma przyniosły niedawno tragiczną wia 
domość; młodzieniec, który pospieszył na 
ratunek tonącej dziewczynce, utonął, pocią- 
gnięty na dno przez topielicę. 

Wypadek to nie jedyny. Dowodzi on, że, 
ratując tonącego, należy czynić to umiejęt- 
nie. Inaczej nawet dobry pływak sam za- 
tonąć może. 

Przede wszystkim ratujący musi 
wać „zimną krew”, 
nowo. 

Trzeba pamiętać, że „tonący brzytwy się 
chwyta” i że nieumiejętna pomoc łatwo skoń 
czyć się może tragicznie. 

Jeśli tonący jest jeszcze przytomny i mo- 
że utrzymać się jako tako na powierzchni 
wody — wystarczy podtrzymać go za ra- 
mię, skierować ku brzegowi, na mieliznę, 
lub doczekać się łodzi. 

Jeśli rzuca się gwałtownie najlepiej 
uchwycić go za włosy, a jeśli włosów nie 
ma — za ucho i holować ku lądowi. 

Jeżeli gdzieś w pobliżu znajdzie się łód- 
ka, iub kajak — należy je wykorzystać. 
Wystarczy podać wiosło i pokierować ru- 


zacho- 
działać przytomnie i pla 


chami tonącego. Jest to najłatwiejszy i bo- 
daj najpewniejszy sposób ratowania. 

Niekiedy ratownik zmuszony jest stoczyć 
walkę z tonącym, obezwładnić go, by mu nie 
przeszkadzał. Wtedy uderzenie pięścią w 
skroń (oczywiście nie zbyt silnie!) ułatwi 
wyjście z sytuacji. 

Ratowanie tonącego, którego ciało już 
nie wynurza się na powierzchnię — wyma- 
ga nurkowania (trzeba umieć patrzeć w wo 
dzie), a często użycia przyrządów. To już 
sprawa trudniejsza i wymagająca specjal- 
nego wyszkolenia. 

Inaczej wygląda ratowanie na wodzie sto 
jącej, inaczej na bieżącej, na morzu, na rze 
ce, ale we wszystkich tych wypadkach ra- 
townik musi umieć pływać — inaczej bowiem 
ryzykuje powiększenie liczby topielców. 

Wydobytego z wody topielca ratujemy da 
lej przy pomocy „zabiegów lądowych”. Sa 
to: sztuczne oddychanie, wydobycie zeń wo 
dy, wreszcie zastosowanie środków  trzez- 
wiących (pomoc lekarska). Tu potrzebna 
jest szybkość działania i najczęściej usunię- 
cie niepotrzebnych gapiów, którzy miast po 
magać, przeszkadzają. 


K. Mikszat 


MACOCHA 


Pewnego razu zmarła przy połogu żona 
jednego z naszych znajomych ziemian, Wa- 
wrzyńca Gaty'ego. Po pogrzebie stara ciot- 
ka Gaty'ego pochyliła się nad kołyską nie- 
mowlęcia i poczęła zawodzić żałośnie: 

— Moja biedna, mała sierotko, co z tobą 
będzie? Bez matczynej opieki nie uchowasz 
się, nieboże! 

— Wyrośnie z niego dzielny, uczciwy 
człowiek — rzekł na to zbolały ojciec. Nie 
lękaj się niczego moje dziecko, będziesz 
miało matkę. 

— Ale to nie będzie prawdziwa matka. 
mój siostrzeńcze, prawdziwa leży w grobie, 
a ta, którą zamierzasz wprowadzić do do- 
mu, pozostanie po wsze czasy macochą. 

— A ja cię zapewniam, że dziecko będzie 
miało prawdziwą matkę. 

— Uwierzę ci, jeśli potrafisz wskrzeszać 
zmarłych. 

Gaty nic na to nie odpowiedział. Po po- 
grzebie zabrał swego synka do Budapesztu 
i tam go zostawił. Ponieważ był poważnym, 
zamkniętym w sobie człowiekiem, nikt nie 
śmiał go pytać, gdzie wlaściwie umieścił 


niemowlę. Co najwyżej ludzie wzruszali ra* 
mionami i szeptali między sobą. 

— Robi miejsce dla drugiej żony. 

Istotnie też zaledwie w trzy tygodnie po 
tem Wawrzyniec Gaty poślubił siostrę swe- 
go rządcy, Barbarę, najładniejszą dziewczy” 
nę w całej okolicy. 

Zanim pani Gaty wstała po połogu z łóż- 
ka, jej mąż zawiózł znowu do Budapesztu 
noworodka i tam go zostawił. Ludzie po- 
trząsali głowami i nierzadko słyszało się 
pytanie: 

— Co to ma znaczyć? Wczoraj się urodzi- 
ło, a ojciec już następnego dnia usuwa je z 
domu? 

Podczas gdy wśród znajomych poczęto 
snuć najrozmaitsze legendy na ten temat, w 
komnatach dworu Gaty'ego słyszało się tyl 
ko ciągle płacz i żałosne skargi. Młoda mat- 
ka, zrozpaczona zniknięciem swego dziec- 
ka, błagaia męża, zaklinała go na wszystkie 
świętości, by zwrócił jej chłopczyka, grozi- 
ła rozwodem i przeklinała rabusia. 

— Oddaj mi moje dziecko! Coś z nim 
zrobił? — wołała nieustannie, Ale dziwny 


człowiek 

— Dzie 
nie bój się, zmowu je zobaczysz. Nie szpie- 
guj i nie badaj na własną rękę, bo to nie 


byi nieubłagany. 
cko ma dobrą opiekę — mówił — 


dałoby żadnych rezultatów. Nie zasypuj 
mnie prośbami, bo nic to nie pomoże. U 
trumny mojej pierwszej żony złożyłem pe- 
wne ślubowanie i dotrzymam go — tak mi 
Boże dopomóż! 

Minęło pięć długich lat, pięć lat nkrop- 
nych cierpień, jakie znosić musiało kocha- 
jące serce matczyne. Pani Barbara próbo- 
wała różnych sposobów, ale żaden z nich 
nie prowadził do upragnionego celu. „Okru 
tny ojciec” był nadal nieubłagany. Często 
jeździł do Budapesztu, gdzie odwiedzał obo- 
je dzieci, ale żony swojej nigdy nie zabie- 
rał i biedaczka musiała zadowalać się lako- 
niczną informacją, że chłopiec ma się do- 
brze i ładnie się rozwija. Pod koniec pią- 
tego roku Gaty powiedział do żony: 

— Zabierz się Barbaro do roboty i wszy- 
stko przygotuj, bo pojutrze jadę do Buda- 
pesztu, skąd sprowadzę do domu chłop- 
ców. 

„Pani Barbara rzuciła się mężowi z okrzy* 
kiem radości na szyję. Tych kilka słów usu- 
nęio momentalnie z jej serca gorycz pięciu 
minionych lat. 

W trzy dni polem ojciec wrócił z oby- 
dwoma synami. Uradowana malka wybie- 
gła z domu. Przystaneła i spojrzała na obie 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, piątek 6 sierpnia 1937 roku. 


Radio w U.$.A.--za darmo 


Jej królewska mość, reklama, płaci wszystko 


we koszta i zyski, a artyści swoje wysokie liczbę. I staje się nieograniczonym panem 
honoraria? Rzecz ma się tak: Powiedzmy, | 30 minut, które powtarzają się z niezwykłą 
że mr. Brown wprowadza nowe opakowa” j regularnościa każdej środy od godziny 21 
nie, na 5-cio centowe paczki gumy do żucia, | do 21.30. 


Kiedy w Europie radio podaje czas, sły- 
szy się melodyjne uderzenie gongu i głos 
speakera: „godzina 20 minut 45". W radiu 
amerykańskim zapowiada się tak samo, tył- 
ko, że tam speaker dodaje jeszcze jedno 
słowo, mianowicie nazwę jakiejś znanej fir- 
my zegarmistrzowskiej. l w tym jednym 
słowie leży cała różnica w systemie nada- 
wania radiowego w starym i nowym świe- 
cie. 

To jedno słowo zdradza nam tajemnicę, 
dlaczego odbiór radiowy w USA nic uie ko- 
sztuje, równocześnie też dlaczego ten od- 
biór dla słuchacza nie zawsze jest przyjem- 
nością, bo nazwa firmy zegarmistrzowskiej 
przy podawaniu czasu staje się melodią o 
5 do 150 dolarów (zależnie od rozniaru 
stacji radiowej). 

Przez całodzienny program amerykań- 
skiego radia, przeciąga się czerwoną nitką 
płatna rekiama, na którą co prawda, często 
bywają nanizane prawdziwe perły warto- 
ściowego programu rozrywkowego. 

Wedle powienzchownych obliczeń, docho 
dy amerykańskich stacji radiowych, „za 
sting Company, które rezyduje w swoim o” 
statnim roku 320 milionów. Za wystawia- 
nie programów  rekłamowych zapłacono 
z pewnością trzy albo cztery razy tyle. 

Ale ta potężna suma nie wpłynęła do ka- 
sy centralnej, lecz małymi strumykami do* 
stała się do 764 towarzystw radiowych, roz- 
sianych PR całym kraju, a znajdujących się 
w rękach ludzi prywatnych albo wielkich 
towarzystw akcyjnych. Oprócz ogro nnych 
przedsiębiorstw, jak n. p. National Broadca- 
sting Company, które reżyduje w swoim o- 
gromnym kompleksie domów w Nowym 
Jorku, zwanym „Radio City", i który roz- 
ciągnął sieć składającą się z przeszło 1000 
stacyj od Oceanu Wielkiego do Atlantyckie- 
go, istnieją jeszcze setki towarzystw radio- 
wych, których całe urządzenie składa się z 
nadajnika, patefonu i dwudziestu płyt, a ca- 
ły personel składa się z właściciela, który 
w wolnych chwilach reparuje jeszcze auta, 
ale rozumie się trochę na radiotechnice i 
wieczorem przez dwie godziny wśród osza* 
łamiających tonów brazylijskiego tanga wy- 
syła miejscowe ogłoszenia na fale eteru. 

Jak więc otrzymuje n. p. firma Brown 
(guma do życia) swoją reklamę, publicz- 
ność swój program wieczorny, stacje radio 


wobec tego rezerwuje sobie na przeciąg 
kwartału w jednym z towarzystw radio- 
wych pół godzimy wieczorem raz w tygo- 
dniu, za co wystawia czek na pięciocyfrową 
|. «miu . i |||. kora  _|--//|/|//|.|| 


Gadała i milczek 


W Nowym Jorku, gdzie się ma tyle czasu, ile 
pieniędzy, interesowano się raz pytaniem, czy 
człowisk potrafi dłużej milczeć czy gadać. Urzą- 
dzono więc turniej dostępny dia wszystkich mil- 
czków i gadułów miasta. Wybrano po 86 kandy- 
datów i umieszczono jednego milczka i jednego 
gadułę w jednej kabinie. Pod najściślejszą kont- 
rolą musiał jeden bezustaunie gadać, a drugi mil- 
czeć, jak grób. Przez dzicń į noc szanse były rów- 
ue. Po obu stronach odpadały pary. W 35 godzi- 
nie pozostało tylko 7 par. W 39 godzinie tylko 3, 
a w 41 walczyła o nagrodę tylko jedna para. 

Ostatni gaduła stracił zupełnie kontrolę nad 
tym, co gada. Bez żadnego związku ględził o gre- 
ckich architektach, o polityce rasowej, o wywa- 
bieniu plam atramentowych, o kanalizacji drogi 
mlecznej, o pochodzeniu słowa „bluff” ild. Mil- 
czek przysłuchiwał się lemu wszystkiemu. Zre- 
zygnował zô wszelkiego oporu, zdemobilizował 
swój intelskt, licząc tylko na triumf swej sympa- 
üi. Gaduła walczył ze skurczem szczęki. Wargi 
niu drżały jak w agonii, już w 44 godzinie chciał 
zrezygnować, gdy wiem wpadł na ostatni bajecz- 
ny pomysł i ostatnim wysiłkiem wykrztusił slo- 
wa: „Biedna, wynędzniała, oszukiwana Ameryka, 
uratować ją może tylko fasz...” 

Milczkowi omal oczy nie wyskoczyły z orbit, 
uderzył pięścią w stół i wypowiedział tylko jedno 
słowo, którego tutaj nie możemy powtórzyć. 

Milczek przegrał. 

Turniej więc wykazał, że człowiek dłużej po- 
trafi gadać, niż milczeć. 

Ale ten mecz był w gruncie rzeczy niepotrzeb- 
ny, wszak Europa już zademonstrowała triumf 
gadułstwa nad milczeniem. (tlum. —si) 


Pan Brown konferuje z agentem radio 
wym i ten przedkłada mu programy. Pies 
niądze nie odgrywają roli, główna rzecz, 
ażeby zapowiedziany na środę na godzinę 
21 program, ściągnął uwagę kilkunastu mi4 
lionów słuchaczy, Skoro ułożono programy 
n. p. orkiestrę złożoną z 80 osób, wspania: 
łego humorystę, który otrzymuje sto dola: 
rów za minutę, i jakąś wesołą jednoaktów* 
kę, rozsyła się program do wszystkich fa: 
chowych i codziennych pism w kraju. 

Członkowie orkiestry symfonicznej zbie: 
rają się punktualnie w lokalu stacji radios 
wej, światowej sławy dyrygent z paleczką 
stoi na podium i rozbrzmiewa muzyka, któ“ 
rej łakną zachwycone uszy milionów słu: 
chaczy. Wśród poszczególnych punktów 
programu słyszymy nagle głos speakerat 
drodzy słuchacze, tę rozkosz artystyczną zał 
wdzięczacie panu Brown, Incorporated. Gu: 
ma do żucia w nowym opakowaniu, to coś 
niezwykle smakowitego. Gumę do żuciay 
Brown, Incorporated można otrzymać wszęł 
dzie. Proszę sobie dobrze zapamiętać firmę: 
Brown, guma do żucia. A teraz usły:szycią 

aństwo, dzięki uprzejmości pana Browna, 
ncorporated Marsz Weselny: z „Lohengri: 
na“, pod batutą profesora Schmalzky :ego; 

W ogóle nie ma programu od rana aż da 
koncertu wieczomego, który by „sponso: 
red“ nie był zapłacony i zamówiony przeź 
jakąś firmę dla celów rekiamy. Za progra* 
my dla dzieci, sportowe, z dziedziny mody, 
a nawet za zapowiedź pogody płacą specjal< 
ne firmy, 

O najlepszych artystów i najpopularniej: 
szych humorystów starają się nie stacje nas 
dawcze, ale agenci wielkich biur inserato* 
wych w eterze. Honorarium 3000 dolarów. 
za kiikuminutowy występ przed mikrofo* 
nem nie należy wcale do rzadkości, a ku- 
pujący „czas w stacji nadawczej“, twierdzą 
1 może nie bez racji, że atrakcja, która ścią“ 
ga kilka milionów słuchaczy przed odbior" 
niki, warta jest nawet kilka tysięcy dolarów: 
za minutę, natomiast cały zespół, przy za- 
powiedzi którego publiczność nastawia apa% 
rat na Hawannę, nie wart nawet jednego 
centa za godzinę. 


W Z A AO W OO 


dziecięce twarzyczki badawczo i niespokoj- 
nie. ` 

— Mamusiu! — zawołał jeden chłopak i 
rzucił się jej na szyję. 

— Mamusiu! — zabrzmiał okrzyk drugie- 
go, który objął jej kolana. 

Przycisnęła obu. Który całus był słodszy? 

Jeden chłopak nazywał się Paweł, drugi 
miał na imię Piotr. Byli do siebie uderza- 
jaco podobni, różnica wieku między nimi 
niczym się nie wzewnętrzniała. 

Kobieta szepnęła po cichu do męża: 

— Który jest moim synem? 

Gaty zaśmiał się radośnie j odparł: 

. — Jak niemądrze się pytasz! Obaj są two 
imi synami. 

— Ale ten, którego urodziłam? 

— O to się nie troszcz! Dlatego trzyma- 
łem obu chłopców z daleka od domu, byś 
kochała ich tak samo i by żaden z nich nie 
miał macochy. 

—Zastanów się nad tym, co robisz! 

— Wszystko dokładnie rozważyłem. 
Bądź cierpliwa do icu 20-tego roku życia. 
Kiedy wyrosną już na tyle, by móc iść w 
życie o własnych siłach i nie będą potrze- 
bowali opieki matczynej, powiem ci praw- 
dę. Do tego czasu nic ci nie zdradzę! 

Dotrzymał tej obietnicy. Cóż mogła robić 


innego biedna kobieta, jąk kochać tak sa- 
mo obu chłopców? Ale jej matczyne uczu- 
cie nie miało ani przez chwilę spokoju: szu- 
kało, badało i było zawsze gotowe do wal- 
ki. Obswerwowała chłopców w dzień i w 
nocy, kiedy spali. Miała nadzieję, że może 
z jakich rysów twarzy odgadnie, który jest 
jej bliższy. Czasem dostrzegała jakiś gest, 
Jakiś ruch, na widok którego jej serce biło 
radośnie: 

— To moja krew! — myślała wtedy. 

Ale to zdarzało się zarówno przy Pawle, 
jak i przy Piotrze. Również i obaj chłopcy 
wiedzieli, że jeden z nich ma macoche. Każ- 
dy jednak uważał drugiego za pasierba. Ra- 
zu pewnego Gaty zachorował 1 jego żona 
chciaia wyzyskać ten moment słabości, by 
dowiedzieć się prawdy, Zasypała swego mę- 
ża namiętnymi prośbami i pochlebstwami: 

— Powiedz mi wreszcie, który jest z mo- 
jej krwi! Bądź dobry, zlituj się nade mną. 
Przysięgam ci na wszechmocnego Boga, że 
chcę znać tylko tajemnicę i że mój pasierb 
nie odczuje żadnej różnicy w traktowaniu. 

— Dobrze Barbaro, ponieważ przysięgłaś, 
powiem ci. 

W tym momencie wszedi do pokoju Pa- 
weł. 

— To twój syn — szepnął cicho Gaty. 

Pani Barbara podbiegła do chłopca, ob- 
jęła go, obsypała jego twarz gorącymi po- 
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całunkami, przytuliła jego główkę do swe* 
ko łona i poczęła głaskać pieszczotliwie je- 
dwabiste złotoblond włosy chłopczyka. Już 
przy obiedzie Pawełek dostał większe jabł- 
ko. Przy podwieczorku, gdy  rozdzielała 
tort, znowu dała większy kawał Pawłowi, a 
wieczorem gdy chłopcy w czasie gry w pił- 
kę w ogrodzie stłukli jedną z szyb, wino- 
wajcą był Piotr, jakkolwiek wszystkie fak- 
M wskazywały niedwuznacznie, że właśnie 

awełek to zrobił, Takie historie trwaly kil- 
ka dni, aż wreszcie Gaty miał tego wszyst- 
kiego dość. 

— Jak śmieszne jest twoje zachowanie. 
Barbaro! Mimo pwzysięgi faworyzujesz już 
Pawełka, a dla Piotrusia stajesz się maco 
chą. Nie zdałaś próby. 

— Jakiej 'próby? 

— No właśnie tej z dziećmi. Czy sądzisz, 
że powiedziałbym ci prawdę?  Postanowi- 
łem tego, który pierwszy wejdzie do poko” 
ju przedstawić ci jako prawdziwego syna. 

— Oszukałeś mnie! — zawołała wzburzo* 
na kobieta. 

— Być może, ale i ty mnie oszukałaś, 
przysięgając, że będziesz obu tak samo trak- 
tować! 

Pani Barbara nie ośmieliła się już więcej 
stawiać pytania, które dręczyło jej duszę. 
Wciąż jednak pozostawała jej jeszcze na- 
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W Ameryce 


Z eleganckiego „roof-garden“ zjeżdżają na 
dół nieco przeciążoną windą rozbawieni goście. 
Panowie w smokingach, panie w wieczorowych 
toaletach. Jaskrawo zabarwione paznokcie ry- 
walizują swym blaskiem z wielokaratowymi 
pierścieniami, tak modne dzisiaj futrzane pe- 
leryny kryją cenne kolie z brylantów i pereł. 
I to nie żadne imitacje, ale, jak mówią Amery- 
kanie, „real goods". 

Dwie panie wsiadają do samochodu, przy 
kierownicy towarzyszący im gentleman. Za- 
trzymuje się przed domem w modnym quar- 
tier, gdzieś koło Park Avenue. Ulica o tej po- 
rze pusta. I nawet nie zauważyli, że z jadącego 
za nimi samochodu wyskoczyło trzech męż- 
czyzn, również w smokingach; rewolwer przy- 
stawiony do pleców gentlemana i cichy okrzyk: 
„Stać spokojnie i ani słowa!” I podczas gdy je- 
den z tych nowych znajomych“ pilnuje „gen- 
tlemana-szofera”, dwaj pozostali „oczyszczają* 
damy z biżuterii. Sprawnie i szybko. Na poże- 
gnanie mocne uderzenie w twarz całą pięścią. 
Tak, aby na minutę stracił przytomność. 

To wszystko. 

I takich wypadków pełne są kroniki wielkie- 
go miasta New Yorku i Chicago, i Filadelfii i 
San Francisco. Bo okazji jest mnóstwo, a t.zw. 
„Szwadron Diamentowy”, składający się z po- 
licjantów specjalnie opiekujących się lokalami, 
gdzie przebywają bogaci ludzie, nie jest oczy- 
wiście w stanie zapewnić im dostatecznej o- 
pieki. 

Z polepszenieni się ogólnej koniunktury A- 
merykanie zaczynają coraz więcej wydawać 
na zbytki. A że mają oni przyrodzoną żyłkę 
do imponowania innym swym bogactwem, że 
lubią się „pokazać“, więc nic dziwnego, że z 
tej słabości korzystają inni. Oczywiście ci inni 
szukają tylko rzeczy, które można łatwo zbyć 
i ukryć, a więc biżuterii, ale te kosztowności 
stanowią w rubryce wydatków bogatych Ame- 
rykan tylko jedną pozycję. Podług obliczeń 
statystycznych w ostaniim roku wydano na kup 
no biżuterii w Ameryce 350.000.000 dolarów. W 
pierwzsym kwartale 1937 roku sprowadzono 
samych drogocennych kamieni za 14.507.000 
dolarów. A obok tego nie mniej imponująco 
przedstawia się cyfra handlu detalicznego fu- 
trami. Ostatni sezon zimowy przyniósł w tej 
branży obrót 400 milionów dolarów! „Niezłe“ 
futro damskie można już mieć w Anieryce za 
1.200 dolarów, „lepsze“ jednak, t. j. takie, któ- 
Te zdecyduje się włożyć na siebie prawdziwie 
elegancka dama lub tylko normalna snobka, 
kosztuje już ponad 10.000 dolarów. 

Jednak. te nurki, kanadyjskie sobGle lub 
gronostaje nie mogą się równać z szenszylami, 
z których płaszcz wieczorowy kosztuje 150.000 
dolarów. To dopiero jest widok, który niejed- 
nej wśród obecnych na sali dam zepsuje cały 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, piątek 6 sierpnia 1937 rokun 


l 


też lubią „pokazać sie“ 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika") 


wieczór. Ale przecież właścicielka tych 50 ka- 
ratów brylantów i tych stutysięcznych futer nie 
może jeżdzić zwykłą koleją, ani zwykłym ok- 
rętem. Nawet cabine de luxe nie wystarcza. 
Ale od czego są jachty i salonki. Koszt przecież 
nie gra roli. Przeciwnie: im drożej, tym lepiej. 

Jacht właściwie kosztuje nie drogo. Od 
100.000 dolarów. Tylko że obecnie nowego ja- 
chtu nie można dostać. Lepsze fabryki są cał- 
kowicie zajęte. Nie przyjmują nowych zamó- 
wień. Zresztą kupno jachtu to właściwie dro- 
biazg. Utrzymanie za to stanowi poważną po- 
zycję w budżecie: jacht parowy, lub żagłowy 
z dodatkowym motorem Diesla kosztuje dzien- 
nie około 2.000 dolarów. Też bagatelka. 

A salonka? To już jest znacznie tańsze. Bez 
wzgiędu na ilość osób płaci się za 18 miejsc. 
To za przejazd podług taryfy kolejowej. Do te- 
go dodać trzeba od 75 do 95 dolarów dziennie 
za wynajęcie wagonu, od 5 do 25 dziennie za 
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Tak wyglądają niektóre wydatki bogatych 
ludzi. 

Ale, ale, nie zapominajmy jeszcze o pew- 
nych szczegółach. W oknach niewielkich, lecz 
bardzo „ekskluzywnych“ sklepów w okolicach 
Fifth Avenue można od czasu do czasu zoba- 
czyć dyskretne „scandalettes”, inaczej mówiąc 
jedwabne pajęczynowe majteczki damskie, któ 
re kosztują 50 dolarów. To już zaczyna impo- 
nować. 

A czysto białe, czyli najrzadsze, orchideje, 
które każda Amerykanka „kocha“ jako przy» 
branie swej sukni, kosztują od 50 do 100 doła- 
rów sztuka. O ile je można dostać, gdyż prze- 
ważnie wszystko jest z góry zakupione. Przyj- 
muje się na nie zamówienia, jak na rasowe 
szczenięta. Nim przyjdą na świat. Jest taka fir- 
ma Thomas Young Nurseries, która robi ma- 
jątek na hodowli i sprzedaży tych kwiatów. 

l czyż można powiedzieć, że Ameryka nie 


postój, no i za utrzynianie podług cennika naj- | wróciła do swej dawnej „prosperity“? 


droższego hotelu. 


'The same. 


C l A A O EZ 


Drapieżne ptaki zacierają ślady zbrodni 


Nowa zagadka kryminalna we 


We Francji wykryto nową zbrodnię, którą 
przypuszczalnie już z góry trzeba będzie zali- 
czyć do rzędu niepomszczonych. W miejsco- 
wości Abbeville wieśniak odkrył zwłoki ko- 
biety, które, jak następnie stwierdzono, przez 
dłuższy czas leżały w polu. Drapieżne ptaki 
zdążyły już rozdziobać szczątki nieszczęśliwej 
i rozpoznanie jest zupełnie wykluczone. 

Jedyne światło iuogła rzucić sekcja zwłok. 
Istotnie wykryto w ciele nieszczęśliwej dwie 
kule, z których jedna przeszyła mlecz pacie- 
rzowy. 

Ustalono jeszcze jeden ciekawy szczegół: ko- 
bieta została rozebrana już po zamordowaniu. 
Znaleziono bowiem w pobliżu jej żakiet, który 
był przeszyty kulanii. Również odszukano w 
krzakach karabin z trzema niewystrzelonymi 
kulami. Jeszcze dwa ślady: kapelusz nieznajo- 
mej oraz eleganckie pończochy, świadczą, że 
zamordowana należała do sfer zamożnych. 

Stwierdzono, że w okolicy nie zaginęła żad- 
na kobieta, co jeszcze bardziej komplikuje 


Francji 


sprawę. Kryminolodzy stanęli przed samymi 
zagadkami. 

Dlaczego kobieta zostąła rozebrana dopiera 
po śmierci? Czy może mordercy chcieli w jej 
ubraniu odnaleźć jakieś tajemnicze dokumen: 
ty? 

Policja zastanawia się jeszcze nad jednym 
zagadkowym faktem. W miejscu wypadku prze 
prowadzono skrupulatną analizę ziemi. Nie 
stwierdzono ani kropli krwi. Czyżby więc 
zwłoki zostały przewiezione z daleka? 

'Tej hipotezie. przeczyły zeznania jednęgo z 
wieśniaków który przed kilku tygodniami, nie- 
daleko miejsca zbrodni, zauważył samochód, 
z którego wysiedli mężczyzna i kobieta. Jedy- 
ny świadek utrzymuje, że przybysze kłócili się 
pomiędzy sobą. 

Przypuszczalnie wykrycie sprawcy tajemni- 
czej zbrodni natrafi na trudności nie do prze- 
zwyciężenia, tak jak to się stało ze sprawą Ga- 
roli, czy też Letycłi Tourreaux. 


SZCZYT KOMFORTU 


W jednej z miejscowości wypoczynkowych nad 
Bugiem urządzono piękną plażę. W trosce o kom- 
fort gości nie zapomniano także o pewnych natu- 


dzieja na przyszłość. 
najprędzej nadeszła 20-ta rocznica ich uro- 
zin! 

Mijały lata i oto pewnego razu chlopcy 
AM prosto z ławy szkolnej na wojnę. Je- 
en z nich zginął na polu wałki bohatersk 
śmiercią za ojczyznę. Tylko Piotr wrócił 
do domu. Cieszono się nim bardzo i opłaki- 
wano po cichu jego brata. Serce matczyne 
ocieszało się na myśl, że to właśnie jej 
ziecko zostało uratowane, ale nabrzinie- 
wało rozpaczą, gdy powstawała refleksja. 
że może jej rodzony syn padł na froncie. 
Gaty wciąż jeszcze milczał. Pewnego jed- 
pak dnia wszedł z uroczystą miną do poko- 

ju swej żony. 

— Barbaro — powiedział — czy wiesz, że 
fzisiaj jest ważny dla ciebie dzień? 

— Jaki dzień? — zapytała obojętnie, nie 
przerywając pracy. Wyszywała właśnie ko- 
szulę dla Piotra. 

— Dzisiaj minęło dwadzieścia lat. 

Na krótką chwilę serce kobiety zamarło. 
Jej twarz pokryła najpierw krwista czer- 
wień, a potem śmiertelna bladość, 

— (o to ma znaczyć? — zapytałą 


Och, gdyby już jak | chym tonem. 


Gaty wyjął z kieszeni paczkę doku men- 
tów. 

— Pragnę wywiązać się ze swej obietni- 
cy. Masz prawo wiedzieć, który z obu jest 
twoim synem. 

Matka zerwała się i podbiegłszy do męża 
zamknęła mu ręką usta. 

— Milcz! — zawołała porywczo — nie 
chcę tego wiedzieć. Nie chcę wiedzieć ni- 
gdy, nigdy, słyszysz! 

Potarła ręką czoło i dokończyła cicho: 

— Tak przynajmniej pozostanie mi pół 
chłopca. 

— Masz rację. Ale co mam teraz zwobić 
z tymi papierami? 

— Rzuć je w ogień! Bardzo cię o to pro” 
szę, 

W piecu właśnie się paliło. Gaty wrzucił 
papiery w płomienie, które pochłonęły Iuo- 
mentalnie tajemnicę. Rozchwiany blask o- 
gnia otoczył czerwoną glorią oblicze matki, 
która powiedziała cicho: 

— Teraz pismo już niczego nie zdradzi. 


głu- | Odtąd tylko ty jesteś stróżem tajemnicy. 


ralnych potrzebach, Piękne tabbliczki „Dla pa, 


nów“ i „Dla pañ“ wskazują drogę. 

Tylko, że poza tabliczkami., nie ma nic. Są je- 
dynie krzaczki. Gęste krzaczki, 

Osobne krzaczki dla panów i dla pań — czy 
nie jest to szczyt wymyślnego komfortu w pod- 
warszawskiej miejscowości letniskowej? 

FOKSTERIER 

Do przedziału kolejowego wchodzi pasażer z ple« 
cionym koszyczkiem z nakrywką w ręku, Koszj. 
czek ten umieszcza w górze na siątce. Po chwili 
z siatki zaczynają padać krople jakiegoś płynu — 
prosto na twarz innego pasażera, Jegomość ten 
połyka kroplę i jakby wyczuwając smak zapytuje; 

— Koniak? 

— Nie — odpowiada właściciel koszyczka. 

jeszcze jedna kropla, Tamten połyka, smgażuje 

— Angielska „Whisky“ 

— Nie, 

Znowu kropla. 

— To chybą starka. 

— Nie. 

— Więc Wermuth — zdaje sq? 

— Absolutnie — nie, 

— Więc cóż takiega u licha?; 

— Foksterier!.,, 

WIZJA PRZYSZŁOŚCI 

„T[imes'* z dnia 4 sierpnia 1967 r. donos1:* 

„Wojska sędziwego gon, Franco slancły 
pod bramami Madrytu i nalezy spodziewać się, ż6ł 
w ciągu najbliższych dni...“ 

WIE NAJLEPIEJ... 

— Kobiety o wiele łatwiej znoszą bój, qgiż. mugł 
czyźni!,., 

— Pan jest zapewne lekarzem? 

— Nie, szewcem, 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, piątek 6 sierpnia 1937 roku. 


LS 


Marsz „Szlakiem Kadrówki" 
rozpoczety 


Dzisiaj w piątek o godz. 3.10 do Oleandrów przy- 
były na start do tegorocznego marszu szlakiem 1 
kadrowej zgłoszone z całej Polski patrole wojsko. 
we strzeleckie i organizacji P. W. i W. F. 

O godz. 3.50 odbył się raport oraz odczytanie 
rozkazu historycznego Józefa Piłsudskiego, poczem 
przemówił przewodniczący komitetu wojewódz- 
kiego i przedstawicieł miasta wiceprezydent dr 
Klimecki, kończąc swe przemówienie słowami: 

Zawodnicy! My Krakowianie doceniamy znacze. 
nie dzisiejszego święta. 

Czy nlegionowy, który Wy rok rocznie uroczy- 
ście obchodzicie, stanowi dla naszego starożytnego 
grodu jeszcze jedną i chłubną kartę w twórczych 


dziejach naszego miasia. 

Dlatego też imieniem mies zkańców Jagielioń- 
skiego grodu, który z dumą patrzy na te history- 
czne miejsca i historyczne czyny pozdrawiam Was 
Zawodnicy]? Niech z Waszego szlachetnego współ- 
zawodnictwa będzie chwała dla naszego miasta i 
chwała dla całego Narodu! 

Cześć Wam, jako czołowej kolumnie sprawności 
fizycznej i duchowej nowego pokoienia! Cześć 
Wam Zawodnicy!“ 

Po złożeniu ślubowania i po otrzymanym błogo- 
sławieństwie patrole ruszyły Szlakiem Pierwszej 
Kadrowej. 


„Człowiek-mucha' naul.Poselskiej 


Występ zakończył się... w areszcie 


Produkcje t. zw. „człowieka - muchy” cie 
szą się zawsze olbrzymim zainteresowaniem 
publiczności. Karkołomnym ewolucjom tych 
odważnych i zwinnych akrobatów przygląda 
ją się zawsze tysiące par oczu, pełnych zach 
wytu dla tych mrożących krew w żyłach 
popisów. 

Wyjątkiem jest „człowiek - mucha” 22- 
letni Stanisław Ferlik, zamieszkały przy ul. 
Król. Jadwigi 35. Nie mniej zdolny i odważ- 
ny od swych szumnie reklamujących się kor. 
kurentów, Ferlik unikał jednak rozgłosu, a 
nawet wprost przeciwnie, umyślnie wybierał 
taką porę i takie miejsce dla swych popisów 


Staruszek pod 


aby nie być przez nikogo zauważonym. 
Skromność jego zrozumieją w pełni nasi 
Czytelnicy, skoro dodamy, że podczas swych 
produkcyj, miał zawsze przy sobie wszelkie 
najnowsze narzędzia — do włamań... 

Podczas takiego występu Ferlika ubieg- 
łej nocy, na fasadzie domu przy ulicy Posel 
skiej 22, w chwili kiedy „akrobata” dosię- 
gał już otwartego okna w mieszkaniu na I. 
piętrze, zauważył go posterunkowy policji. 
Występ zakończył się w areszcie, a „hono- 
rarium” Ferlik otrzyma niezawodnie w są- 
dzie... 


zarzutem 


zniewolenia 14-letniej służącej 


Przy drzwiach zamkniętych odbyła się 
w dniu dzisiejszym przed sądem okr. kar- 
nym w Krakowie rozprawa przeciwko dróż 
nikowi z Niepołomic, 67-letniemu Stanisła- 
wowi Jaskólskiemu. Staruszek oskarżony 
został przez swą 14-letnią służącą Frydery- 


kę Ptak, że dokonał na niej gwaitu. Trybu- 
nał, pod przewodnictwem sędziego dr Solec 
kiego, po przeprowadzeniu przewodu sądo- 
wego, uznał oskarżenie za bezpodstawne i sę 
dziwego dróżnika całkowicie uniewinnił. “ 


Listonosz-delraudant przed sądem 


e e J 14 

Tajemnica zaginionych 

W ubiegłyin roku wpłynęło do Urzędu Pocz- 
towego Kraków 1 kilkanaście reklamacyj z 
powodu niedoręczenia przekazów pieniężnych. 
Ponieważ reklamacje te pchodziły od osób, za- 
imieszkałych w tym samym rejonie doręczy- 
cielskim, władze pocztowe wdrożyły docho- 
dzenia przeciwko listonoszowi pieniężnemu, 
obsługującemu ten rejon, Ignacemu Skowrono- 
wi. W rezultacie przeprowadzonych badań 
stwierdzono, że Skowron w 15 wypadkach nie 
doręczył przekazów na ogólną sumę 345 zło- 
tych, pieniądze przywłaszczył sobie, a na prze- 


r e e LJ 
przekazów pieniężnych 
kazach sfałszował podpisy odbiorców, pragnąc 
w ten sposób zatrzeć ślady defraudacji. 

Nieuczciwy listonosz pociągnięty został do 
odpowiedziałności karnej i wkrótce zasiadł na 
ławie oskarżonych sądu okręgowego w Kra- 
kowie, który skazał go na 8 miesięcy bezwzglę- 
dnego więzienia. 

Od wyroku tego pełnomocnik oskarżonego, 
adw. dr Leopold Gutfreund wniósł apelację. 
Rozprawa apelacyjna odbywa się w dniu dzi- 
siejszym, pod przewodnictwem s. a. dr Ostręgi. 

Sąd zatwierdził wyrok pierwszej instancji. 


Niesamowite zajście 


z obłąkanym 


Warszawa, 6. 8. (A) Dzisiaj rano przeżyła 
ul. Marszałkowska wielką sensację. Oto przed 
domem nr. 62 zajechała karetka pogotowia, z 
którego wyskoczył sanitariusz z kaftanem bez- 
pieczeństwa i lekarz. Okazało się co następuje: 
Przed kilkoma dniami zbiegł ze szpitała dla 
umysłowo chorych w Tworkach znany łódzki 
przemysłowiec S. S. Zawiadomiona o tym żona 
udała się wczoraj wieczór do mieszkania przy- 
jaciółki męża pani Ireny B, młodej nauczyciel- 
ki gimnazjalnej. Tutaj zastała męża. Przez całą 
noc odbywały się pertraktacje między żoną 


pr; dłowca a panią B. Wreszcie w pewnym 
m cie oświadczył mąż: Jeśli zawezwiesz 


przemysłowcem 


policję, rzucę się na bruk z 3 piętra. 

Nad ranem żona podeszła do telefonu, by 
dzwonić po policję. W iym momencie odezwa- 
ła się p. B.: Wszystko mi jedno, zażyłam już 
25 tableetk sublimatu, za chwilę skonam. Żo- 
na zawezwała pogotowie, a gdy wróciła, męża 
już nie zastała. Tymczasem w korytarzu domu 
odbywał się dramatyczny pościg za zbiegiem. 
Sanitariusz zdołał jedynie zauważyć, jak chory 
wyskoczył z bramy, wsiadł w tramwaj nr. 25 
i odjechał. Lekarz pogotowia udzielił pomocy 
otrutej przyjaciółce. Policja rozesłała listy goń 
cze za zbiegłym wariatem. 


<? 


Członkowie rządu 
w drodze do Krakowa 


Warszawa, 6. 8. (A) Jutro o godz. 9 rano 
na niedziełny zjazd Związku Legionistów 
wyjeżdża do Krakowa pan prezes Rady Mi- 
nistrów Składkowski, wraz z pozostałymi 
członkami rządu. 


Co zawierał list p. Marszałkowej 
Piłsudskiej? 


Warszawa 6. 8. (A) Podaliśmy już wczo- 
raj o wymianie listów między ks. metropo- 
litą Sapiehą a p. Marszałkową  Piłsudską. 
Jak obecnie informują pisma, pani marszał- 
kowa Piłsudska w liście do ks. Sapiehy nie 
zrzeka się praw rodziny, 


Ruch w branży rowerowej... 


Sport kolarski rozwija się w Krakowie nie- 
zwykle pomyślnie. Jedyna troska, jaką jest 
niekiedy brak roweru, nie zawsze zdaje się ha- 
miować zapędy sportowe pewnego odłamu „a- 
matorów“. Ci, dobrze zresztą znani policji z 
kartoteki złodziejskiej, radzą sobie w sposób 
prosty. Gdziekolwiek zauważą pozostawiony 
bez opieki rower, dosiadają go i po chwili 
wszelki ślad po nich ginie. 

W podobnych okolicznościach zmieniły wła- 
ściciela rowery Jana Wiechcia (Radziwiłłow- 
ska 15) i Eugeniusza Galasa (Brodowicza 9). 
Pierwszy z nich pozostawiony był na II pię- 
trze klatki schodowej domu przy ul. Sarego 1, 
drugi zaś — w bramie domu przy ul. Brodowi- 
cza 9. Usiłowania policji odnalezienia rowerów 
i ich nowych posiadaczy — pozostały dotych- 
czas bez skutku. r 


TEATR IM. J. WAOKIEGO 
Gościnne występy Stefana Jaracza” 
Piątek: „Szkoła żon“ (Moliera) ; 
Sobota: „Wożny i minister o. 


REPERTUAR KINO [TEATRO Y, 
ADRIA: „Bohater Texasu“ (Buck Jones „Noc w operze" 
APOLLO: „X—21* (Marlena Dietrich Wiktor Me 
Laglen) 
ATLANTIC: „Marokko“ (Malreną Dietrich, Gary Cooper) 
i „O czem marzą kobiety'* (Cybulski, Żelichowska). 
BAGATELA: „Zaproszenie do walca* (Liljana Harvey) 
„Kobietą pod kontrolą" (Wynne Gibson) 

PROMIEŃ: 1) „Kusicielka”* (Betty Davis, Franchot Tone), 
2) „Łowca przygód”. 

STELLA: „Wierna rzeka” (Stępowski) 

SZTUKA: „Smieróć czyha w dżungli“ (Werner Baster, 
June Lang) 

UCIECHA: „Wiosna zakochanych" 
Anita Louis). 

WANDA: „Eskapada Weroniki“ (Hans Moser) i 
„Promienie zagłady“ 


(Olivia de Haviland, 


Prof. Kolankowski -- 


wiceministrem oświaty? 

Warszawa, 6. 8. (A) Dzisiejszy „Goniec 
Warszawski“ donosi, że szel O. Z. N. na zie- 
mię czerwińską prof. Ludwik Kolankowski 
ma być powołany na stanowisko podsekre 
tarza stanu w Ministerstwie W. R. i O. P. 
w miejsce ś. p. prof. Ujejskiego. Pogłoski le 
opierają się poniekąd na prawdopodobień 
stwie, gdyż prof. Kolankowskiego wymienio: 
no już nieraz jako kierownika administracji 
szkolnej. W dziedzinie administracyjnej dał 
on się poznać jako komisarz ziem wszhod- 
nich, powołany przez Marszałka Piisudskie- 
go w roku 1919. 

POLSCY SZACHIŚCI NADAL NA CZELE 
TABELI 

Sztokhelm, 6. 8. W ósmej rundzie olimpijskiego 
turnieju szachowego drużyna polska miała silnego 
przeciwnika w drużynie jugosłowiańskiej, Trzy 
partie lego spolkania, a mianowicie: dr. Tartako- 
wer—Pick, Najdorf—dr, Trifunovic i Appel—Ko- 
stic zakończyły się na remis, partia zaś pomiędzy 
Frydmanem i Vukovicem nie została zakończona. 
Tymczasowy wynik tego meczu jest zatem 134:1% 

kt. 

J Na czele turnieju w dalszym ciągu znajduje się 
Polska z 25 punktami i jedną partią niedokoń- 
czoną. 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, piatek 6 sierpnia 1937 roku. 


Sukcesy i porażki naszych 
pływaków na Węgrzech 


Kecskemet. Pływacy i waąterpoliści polscy rozpo_ 
częli swoje treningowe tournee po Węgrzech, Wy- 
prawa przyjechala do Bupapesztu w poniedzialek 
wieczór i nazajutrz rano wyruszyła do Kecsk :niet, 
gdzie nastąpila inauguracja, 

Zawody odbyły się na tutejszym pięknym stadio_ 
nie pływackim, na którego całość składa się kilka 
basenów. Jest oddzielny basen dlą zawodników, a 
inne znów dla początkujących i waterpolistów, Nic 
dziwnego, że pływactwo i piłka wodna stoją tak 
wysoko na Węgrzech, 

Zawody zakończyły się pełnym powodzeniem na- 
szych zawodników, 

Bocheński wygrał 100 mir st, dow. w cząsie 
1:01,4 daleko wyprzedzając najbliższego Węgra 
Szelą — 1:09, 3) Gumkowski, 

Na 100 mtr st. klasycznym Heidrich, bez więk- 
szego wysiłku zwyciężył w czasie 1:23, 2) Rusin 
1:24, 3) Weggi (W) 1:27, 

100 mir st. grzbietowym: 1) Karliczek 1:17, 2) 
Jastrzębski 1:21,2, 3) Szabo. 

4X50 mtr st, dow.: 1) sztafeta polską w składzie 
Bocheński, Karpiński, Scholz i Jankowski  1:58,6 
przed Węgrami 2:03,2. 

Na zakończenie odbył się mecz waterpolowy, któ_ 
ry przyniósł zwycięstwo gospodarzom w stos, 5:4, 
Nasi grali nerwowo i pechowo, Węgrzy górowali 
zdecydowanie techniką i cennymi strzałami. Naj- 
lepszym w drużynie polskiej był Karpiński, pczo- 
stali grali nerwowo, Łupem bramkowym podzielili 
się Karliczek (2), Schwaen i Jankowski, 

s $ ha 

Budapeszt, Wczoraj polscy pływacy bawiący na 
Węgrzech rozegrali mecz z tamtejszą drużyna ply- 
wacką Szegedi Uszo egyesület, należącą do elity 
klubów pływackich na Węgrzech. Przez caly czas 
zawodów padał deszcz, co się odbiło na wynikach. 
Za wyjątkiem biegu na 100 ın na wznak Węgrzy 
wygrali wszystkie konkurencje, Wyniki: 

100 m. stylem dowolnym .1) Batny (Węgry) 1.01,2 
2) Bocheński 1:01,8, 3) Kasliczek 1:04,8, 

200 m, stylem klasycznym: 1) Engel, 2) Heinrich, 
3) Rusin, 

100 m na wznak: 1) Karliczek 1:17,8, 2) Balugy. 
anzky (Węgry) 1.20. 

50 m stylem dowolnym; 1) Marotti (Węgry) 26,8, 
2) Bocheński 27,6. 

Sztafeta 7X50 m: 1) drużyna węgierska 3.25,6, 
2) drużyna polska 3:27.6, 

W piłce wodnej zyciężyli Węgrzy 6:0 (3:0) 

Polaków witano bardzo serdecznie, a zgroma- 
tzona publiczność wznosila okrzyki na cześć Pol. 
ski, 

s Z s 

W piątek drużyna wraca do Budapesztu, gdzie 
odbędzie się w sobotę trening z jedną z czołowych 
drużyn budąpeszteńskich w niedzielę startuje w je_ 
dnej z miejscowości podbudapeszteńskich podobnie 
jak i we wtorek, a w czwartek przyszły w Buda- 
peszcie przeciwko BSE. 


WIOŚLARZE JADĄ DO AMSTERDAMU NA 
MISTRZOSTWA EUROPY 

Na mistrzostwa wioślarskie Europy wyjeż- 
dza z Polski 3 zawodników. W jedynkach star- 
tuje Verey, w dwójkach ze sternikiem Manitius 
i Kuryłowicz (AZS, W-wa). Wyjazd 9 b. m. 


A. K. S. GRA Z WARSZAWIANKĄ O MIS- 
TRZOSTWO LIGI 

W niedzielę rozegrany zostanie tylko jeden 
mecz ligowy w Polsce, pomiędzy AKS a War- 
szawianką w Katowicach. 

Sędziować będzie p. Lange. 


POZNAŃSKA WARTA WYJEŻDŻA NA DWA 
MECZE DO BERLINA 

Piłkarska drużyna Warty rozegra w Berlinie 
dwa towarzyskie spotkania, a mianowicie 21 
bm. z zespołem SV Nowawes, 22 bm. z druży- 
ną Union Oberschoeneweide. 


POLSCY ŁUCZNICY JADĄ NA MISTRZOSTWA 
ŚWIATA 

* W dniach 9—15 bm, w Paryżu odbędą się mi- 
strzostwa świata w łucznictwie. W zawodach tych 
bierze udział reprezentacja Polski w składzie 9 za_ 
wodników, w tej liczbie — 5 zawodniczek, 


Przed najblizszymi meczami 
międzypaństwowymi 
reprezentacji piłkarskiej Polski 


Zarząd Polskiego Związku Piłki Nożnej za- 
proponował Związkowi Duńskiemu trzech kan- 
dydatów na sędziów meczu Polska — Dania. 
12 września w Warszawie, a mianowicie: Bir- 
lem (Niemcy), Eklöf (Szwecja) wzgl. Xifando 
(Rumunia). 

W tym samym dniu t. j. 12 września roze- 
grany zostanie w Sofii mecz Polska — Bułga- 
ria. 

Mecz z Jugosławią odbędzie się, jako elimi- 


nacja do mistrzostw świata, w dniu 10 paździer 
nika w Katowicach. Zawody rewanżowe roze- 
grane zostaną na wiosnę roku przyszłego w 
Belgradzie. 

P. Z. P. N. prowadzi obecnie  pertrak- 
tacje z Holandią w sprawie urządzenia pierw- 
szego meczu międzypaństwowego Polska—Ho- 
Jandia. Mecz ten projektowany jest na luty lub 
marzec roku przyszłego. 


Bogaty program amerykański 
Jędrzejowskiej 


Nowy Jork. Jadwiga Jędrzejowska ma wziąć 
udżiał w następujących turniejach tenisowych ra 
terenie Stanów Zjednoczonych: 

Od 8—15 b. m, w Rye, 


od 16—23 b. m. w Manchesterze, 
od 18 września w Los Angelos, 
od 28 września w Šan Francisco, 


NAPIERAŁA MISTRZEM KOLARSKIM 
WARSZAWY NA 1% KLM 

W czwartek wieczorem odbył się na Dynasach 
długodystansowy wyścig kolarski na 100 klm o mi- 
strzostwo Warszawy, Pierwsze miejsce zajął Na- 
pierala w czasie 2:35,54,2. Za nim o dwa ekrąże- 
nia w tyle przybyli: 2) Kapiak Mieczysław, 5) Ko. 
per, 4) Matczak, 5) Kapiak Józef, 


FINAŁ MITROPA-CUP'U ODBĘDZIE SIĘ! 


Włoskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
wyjaśniło, ze względu na pogłoski o odinowie 
Italii odn. rozegrania finału Mitropa-Cup'u, La- 
zio — Ferencvaros, że zakaz gry wydany w 
swoim czasie dotyczył tylko rewanżowego me- 
czu Admira—Genova. 

Ferencvaros po pertraktacji ach z Lazio, usta- 
lił terminy rozgrywki finałowej z Lazio w spo- 
sób następujący: l-szy mecz w Budapeszcie 24 
października, rewanż w początkach grudnia w 
Rzymie. 

ŁOTEWSCY LEKKOATLECI LEPSI OD 
LSTOŃSKICH 


W międzypaństwowym meczu lekkoatletycznym 
Łotwa niespodziewanie pokonała Estonię 82:78, 


Strój do golia 


Na placach golfowych w Furnberry Ayrshi- 
re rozgrywają się mecze golfowe dla kobiet. 
Co do mody golfowej nie można było jeszcze 
dojść do porozuinienia. Spodnie, czy spódni- 
ca, spódnica spodniowa czy shorty? Południo- 
wa — atrykańska mistrzyni iniss Betty Frost 
nosi długie męskie spodnie pyjaniowe, do te- 
go białą kamilezlkę i krótki żakiecik, który 
tak samo jak spodnie przybrany jest licznymi 
kieszeniami. Zegarek nosi na łańcuszku. Torba 
skórzana na wzór torb noszonych przez listo- 
noszy przewieszona na mocnych skórzanych 
rzemieniach przez ramię. Kobiety chętnie przy- 
jęły sportowy styl. Krótkie suknie są bardzo 
praktyczne i umożliwiają szybsze tempo. W 
Epson wśród wielkich uroczystych toałet, pra- 
wdziwych modeli wyścigowych, spotykano tak- 
że zwyczajne tailleury, które jednakowoż wy- 
kazywały jakąś nową nolę. Tutaj rewers jest 
jakoś inaczej uformowany, tam znowu kiesze- 
nie i kołnierz są biało podszewkowane, poza 
tym nosi się do tailleurów z kolorowymi zam- 
kami błyskawicznymi buciki także o zamkach 
błyskawicznych. (s) 


KRAKÓW TRACI CHROSTRA 

Lwowski KS Czarni zwrócił się do krakowskie. 
go Wawelu z prośbą o zwolnienie dla Uhrostka, 
który — jak wiadomo — już od roku przebywa 
we Lwowie. 

Jak się dowiadujemy, Wawel ma udzielić zwol- 
nienia Chrostkowi, Kraków wskutek tego traci 
swego najlepszego od kilku lat boksera, 


V MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG GÓRSKI 
W WIŚLE. 

W dniu 1f bin, odbędzie się w Wiśle na Śląsku 
V Międzynarodowy Wyścig Górski, należący do 
nytększych tego rodzaju wyścigów Europy. Tra- 
sa ma 18 kim długości i 153 zakręty — jedna z 
najtrudniejszych tras w Europie. 

W kategorii maszyn wyścigowych od 250 om 
zawodnicy mają do przebycia 6 okrążeń, do 450 
cm — 8 okrążeń, od 500—1000 cm — 10 okrążeń, 
W klasie sportowe do 125 cm — 2 okrążenia, do 
250 cm — 3 okrążenia, do 350 cm — 4 okrążenia, 
i do 1000 cm — 5 okrążeń. 

Zapewniony jest udział najlepszych motocykli. 
stów austriackich, ponadto startują Węgrzy, Ju- 
goslowianie, Abisyńczyk Tella oraz czołowi zawo- 
dnicy polscy. 

Liczne pociągi popularne z całej Polski pozwolą 
licznej publiczności zobaczyć wspaniałą rewię 
sportowych i wyścigowych maszyn. 


PRAWDOPODOBNY START WALASIEWICZÓW. 
NY W WARSZAWIE 

W dniu 8 bm, odbyć się mają propagandowe za- 
wody lekkoatletyczne na stadionie KPW Orzeł na 
Bródnie. W ramach tych zawodów projektowany 
jest start Wałasiewiczówny. 


STRZELECKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA 

W strzelaniu z pistoletu dowolnego o mistrzo- 
stwo świata (60 seryj po 10 strzałów, odległość 60 
mtr) w konkurencji drużynowej zwyciężyła Szwaj- 
caria 2647 pkt, 2) Finlandia 2625 pkt, 3) Szwecja 
2623 pkt, 4) Francja 206 pkt 5) Estonia 2603 pkt 
6) Węgry 2596 pkt, 7) Niemcy 2574 pkt, 8) Polska 
2572 pkt, 9) Wlochy, 10) Dania 11) Norwegia, 

W klasyfikacji indywidualnej zwyciężył Szwed 
Ullman — 555 pkt, Wynik ten jest nowym rekor- 
dem świata. Dalsze miejsca zajęli: 2) Bichi 
(Szwajc.), 3) Mazoyer (Francja), 4) Wehner (Niem 
cy). 

Wyniki powyższe są nieoficjalne, Konkurencja 
powyższa odbyła się 5 bm. przed południem. 

Z CAŁEGO ŚWIATA 

Gdańsk. W dniu 15 bm, w Gdańsku rozegrany 
zostanie mecz międzymiastowy piłki nożnej War» 
szawa—Gdańsk o puchar ininistra Pappe. 

Wiedeń, Mecz finałowy w piłce nożnej o puchar 
Europy Środkowej rozegrany zoslanie 24 paździer 
nika w Budapeszcie pomiędzy węgierskim Feren- 
cvaros i rzymskim Lazio, Rewanż — 8 grudnia w 
Rzymie. 
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